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Służąc sprawie Bożej i własnej też  
służymy sprawie i to nie ty lko w  
sprawie osobistego zbawienia, lecz 
i zbawienia kraju. Jeśli odrodze­
nie wewnątrz  całego narodu jest 
najpierwszym warunkiem odzyska­
nia naszej niepodległości, to któż 
skuteczniej od kapłana pracować 
może nad tern odrodzeniem?

abp Zygmunt Sz. Feliński

WSTĘP

Blisko pó łto raw iekow a działalność duszpaste rska  kap u cy ­
nów  lubelsk ich  (1724— 1864) p rzy p ad ała  (na la ta  n iezw ykle 
tru d n e  d la  K ościoła i n aro d u  polskiego. Był to okres .stopnio­
wego u p ad k u  R zeczypospolite j, naro d zin  d łu g o trw ałe j w a lk i
0 suw erenność i niepodległość państw ow ą, pogłębiania się w ła­
sn ej św iadom ości narodow ej oraz tw orzen ia  się now oczesnego 
n a ro d u  polskiego. Z akonnicy  aczkolw iek stanow ili społeczność 
dość m ocno w yodrębn ioną spośród re sz ty  społeczeństw a, to jed ­
n ak  poprzez swe fu n k c je  du szp aste rsk ie  byli n iezw yk le  m ocno 
osadzeni w  k o n k re tn e j rzeczyw istości politycznej, społecznej
1 re lig ijn e j. T ym  sam ym  chcąc n ie chcąc m usieli za jm ow ać 
odpow iednie stanow isko  wobec bieżących w ydarzeń , zw łasz­
cza politycznych. Oczywiście ich re ak c ja  n a  zachodzące p ro -
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eesy by ła  różna w zależności od okresu , m iejsca  i ch a rak te ru  
zdarzeń , jak  rów nież sy tu ac ji w ew nątrzzakarm ej. S tąd  też za­
angażow anie p a trio ty czn e  kapucynów  było zróżnicow ane, choć 
m ożna zaobserw ow ać s ta ły  i ciągłe w zrasta jący  stop ień  ich 
ak tyw ności w  k w estii narodow ej. Szczyt tego procesu osiąg­
n ię to  w  trak c ie  m an ifestac ji re lig ijn o -p a trio ty czn y ch  la t 1860— 
— 1861 oraz w  czasie trw a n ia  pow stan ia  styczniow ego.

I. SCHYŁEK RZECZYPOSPOLITEJ SZLACHECKIEJ

Epoka saska i stan isław ow ska ch a rak te ry zo w a ły  się ciągle 
postęp u jącą  stab ilizacją  o rgan izacy jną  m łodej rodziny  k ap u ­
cyńskiej na  ziem iach polskich, n iebyw ałym  rozw ojem  te ry to ­
ria ln y m  zakonu i znacznym  w zrostem  p e rso n a ln y m 1. Z jaw i­
skom  ty m  tow arzyszy ła  s ta ła  polonizacja zakonu, m im o że 
w pływ y  W łochów  i Czechów w kustodii, a później p row incji 
polslriej by ły  dość znacznie. Z ysku jąc  coraz w iększe w pływ y 
w  szerokich k ręg ach  społecznych, zakonnicy  trac ili sw ą d aw ­
ną, up rzyw ile jow aną  pozycję kapelanów  dw orsk ich , a ty m  sa­
m ym  z roku  na rok  m alała  ich  ran g a  w  życiu politycznym  
d ru g ie j połow y X V III w. P rocesy  te  n ie  sp rz y ja ły  powiszech- 
nem u  zaangażow aniu  się kapucynów  w  sp raw y  narodow e d o ­
by  S tan isław a A ugusta  Poniatow skiego. Późniejsze rozprzęże­
n ie  o rgan izacy jne —  spow odow ane rozbiciem  te ry to ria ln y m , 
up ad k iem  i ponow ną re e re k c ją  p row incji polskiej ·—■ jak ie  
m iało m iejsce w  czasie dw u  osta tn ich  rozbiorów  i d łu g o le t­
n ich  w o jen  napoleońskich ; w espół z k ryzysem  w ew n ętrzn y m

1 W ogólnej liczbie klasztorów na ziemiach polskich końca XVII w. 
kapucyni należeli do grupy — poniżej średniej, gdyż posiadali zaled­
wie dwie placówki. Dopiero w  pierwszej połowie XVIII w. wystąpiło 
niezwykłe tempo wzrostu liczby konwentów kapucyńskich. W ciągu 
niespełna 20 lat (1739—1754) z kilkudziesięciu ofert fundacyjnych zre­
alizowano aż 14, a w  chwili pierwszego rozbioru Polski było już 24 
placówki — co stawiało kapucynów na 3 miejscu w bezwzględnym przy­
roście klasztorów w XVIII w. Ten ponad dziesięciokrotny wzrost licz­
by nowych placówek kapucyńskich był zupełnie niespotykany w  całej 
Rzeczypospolitej. Wraz z rozwojem liczebnym klasztorów kapucyńskich 
następował także stały rozwój personalny. O ile w 1739 r. na wszy­
stkich ziemiach polskich było 62 zakonników (41 kapłanów i klery­
ków oraz 21 braci), o tyle w 1753 r. kustodia św. Stanisława liczyła 
208 zakonników (106 kapłanów, 36 kleryków i 66 braci zakonnych). 
Na dwa lata przed pierwszym rozbiorem polska prowincja składała 
się już z 232 kapłanów, 25 kleryków i 118 braci — to jest 375 wszy­
stkich zakonników.
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zakonu, jego pow olnym  przezw yciężaniem  w  pierw szych  dzie­
sięcioleciach ubiegłego stu lecia  —  decydow ało o s to su n k u  za­
konn ików  do k o le jn y ch  w ładz rządow ych, p rog ram ie ich dzia­
łalności w  czasach niew oli narodow ej oraz postaw ie w obec 
ruch ó w  k o n sp iracy jn y ch  i p ow stań  n a ro d o w y c h .2

K apucyn i lubelscy  przez bardzo d ług i czas pozostaw ali na 
uboczu w y d arzeń  społeczno-politycznych  okresu  u padku  p ań ­
stw ow ości polskiej. Poza jednostkow ym i w ypadkam i n ie w łą ­
czali się w n u r t  procesów  zachodzących n a  ziem iach polskich 
p rzełom u X V III i X IX  w. P rzy czy n y  tego s tan u  by ły  różne. 
R odzina zakonna przez d ługi czas sk ład a ła  się z W łochów  i 
Czechów, d la  k tó ry ch  polskie konfed erac je  i in su rek c je  oraz 
re fo rm y  państw ow e b y ły  zupełn ie czym ś obcym. Z kolei s ta ­
le  ro z ras ta jący  i po lon izu jący  się zakon p rzy jm o w ał coraz 
w iększą liczbę osób o n iezb y t w ysokim  poziom ie in te le k tu a l­
n y m  i  m oralnym . S tąd  też  schy łek  X V III w . ch a rak te ry zo ­
w a ł się w stępow aniem  przez polską p row incję  kapucynów  w  
o kres pow ażnego k ry zy su  w ew nętrznego , co —  razem  z tru d ­
nościam i, dezorgan izacją  życia publicznego, a tm osferą  n iep ew ­
ności, zagrożenia kasacyjnego , b rak u  łączności z poszczegól­
n y m i dom am i i w ładzam i zakonnym i, p rzy  jednoczesnej s ła ­
bości ty ch  o sta tn ich  —  abso lu tn ie  n ie sp rzy ja ło  jak iem u k o l­
w iek  zaangażow aniu  się kapucynów  z L ub lina  (i n ie  ty lko  
z L ublina) w  sp raw y  narodow e.

Poza ty m  stopniow o m ala ła  ran g a  sam ego L ublina , jako 
w pływ ow ego ośrodka k u ltu ra ln eg o  i politycznego. M iasto u- 
bożało na sk u tek  toczących się n iep rzerw an ie  w ojen  i k lęsk  
żyw iołow ych oraz pustoszało , g d y ż 'sz la c h ta  przenosiła się na 
w ieś u n ik a jąc  k o n tak tó w  z 'k o le jn y m i w ładzam i zaborczym i. 
Choć w  dalszym  ciągu pełniło  ono ro lę  cen tru m  ad m in is tra ­
cy jnego  pom iędzy W isłą a Bugiem , to jed n ak  jego. św ietność 
jako daw nego m iasta  try b u n alsk ieg o  na leża ła  już do przeszło­
ści.

Z abrakło  w ięc lubelsk im  kapucynom  odpow iednich bodź­
ców zew nętrznych , an im ujących  społeczne i po lityczne zaan ­
gażow anie, ta k  jak  to było w  p rzy p ad k u  chociażby W arszaw y 
czy K rakow a. P onad to  a m oże p rzede w szystk im  kościół k la ­
sz to rn y  w  L ub lin ie  n igdy  n ie  p re ten d o w ał do ro li san k tu a ­
r iu m  narodow ego, jak im  n iew ątp liw ie  by ła  k apucyńska  św ią­

2 F. D u c h n i e w s k i ,  Kapucyni polscy 1772—1970. w: Zakon św. 
Franciszka w  Polsce w  latach 1772—1970; tenże w: Franciszkanie i ka­
pucyni, red., J. R. Ba r ,  Warszawa 1978 s. 140—142; Z. O b e r t y ń s k i ,  
Początki polskiej prowincji kapucynów, Warszawa 1936 s. 19—30.



ty n ia  w  W arszaw ie. W  jego m u rach  n ie eksponow ano cen ­
nych  p am ią tek  ch lubnej przeszłości, a pom niki czcigodnych 
fu n d a to ró w  i  dobrodziejów  n ie  tw o rzy ły  z lubelskiego kościo­
ła konw enckiego  n aro d o w ej nekropolii. D latego też św ią ty ­
n ia ta  n ie  m ogła się poszczycić w span ia łym i uroczystościam i 
zw iązanym i z rocznicam i narodow ym i i b o h ateram i n a ro d o ­
w ym i, a naw et k ilk u d n io w e cerem onie pogrzebow e po śm ier­
ci księcia P aw ła  K aro la  S anguszki —  m arszałka  W ielkiego 
K sięstw a L itew skiego  (1750 r.) i fu n d a to ra  k la sz to ru  lu b e l­
skiego —  m ia ły  opraw ę i treść  jed y n ie  re lig ijn ą . 3

P rzeżyw an ie  k ry zy su  w ew nętrznego  —■ łącznie z pozbaw ie­
n iem  bezpośredniego bodźca za in teresow ania  się m inioną p rze­
szłością, a ty m  .samym b rak  m otyw acji i konieczność p rzypo­
m inan ia  je j .innym — pow odow ało, że k ap u cy n i k o n w en tu  lu ­
belskiego w ięcej uw agi pośw ięcali sp raw om  zakonnym  i dusz­
p astersk im , aniżeli tem u  w szystk iem u co działo się poza m u ­
rem  k laszto rnym . O czywiście od czasu  do czasu odgłos w y­
darzeń  pub licznych  by ł tak  silny, że znajdow ał posłuch w e 
w spólnocie zakonnej.

Po raz p ierw szy  zdarzenie tak ie  m iało m iejsce w  cząsiie w alk  
k o n fed era tó w  barśk ich . Z aw iązana w  B arze pod koniec lu te ­
go 1768 r. kon federac ja , sk ierow ana przeciw  carsk ie j in g e­
ren cji w  w ew nętrzne  sp raw y  Rzeczypospolitej, bardzo szybko 
znalazła sw oich zw olenników  w  Lublin ie . Ju ż  w  k w ie tn iu  m ie j­
scow a szlachta, m ieszczaństw o, a n aw e t chłopi skonfedero- 
w ali się  pod wodzą m arsza łk a  w ojew ódzkiego Józefa R ojew - 
skiego. Sam o m iasto sta ło  się jed n y m  z głów nych punk tów  
oporu barzan.

W ydarzen ia te  odb iły  się g łośnym  echem  także w  k laszto ­
rze kapucyńsk im . J a k  zachow ali się zakonnicy  na  w ieść o za­
w iązan iu  k o n fed erac ji tru d n o  dziś pow iedzieć, bow iem  nie za ­
chow ały  się źródła. W ydaje  się jednak , że za in teresow anie  ty ­
m i w ydarzen iam i było duże w śród  b raci zakonnej. Ś w iadczy­
ły  o ty m  zapiski m iejscow ego k ro n ik arza  k laszto rnego , k tó ry  
n ad  w yraz szczegółowo odnotow yw ał w szystk ie  doniosłe i t r a ­
giczne zdarzen ia  tam ty ch  dni. P rzede w szystk im  dokładnie 
zrelacjonow ał u roczystą  przysięgę, jaką  k onfederaci złożyli 
20.04.1768 r. w  dom in ikańsk im  kościele św. S tan isław a. A nnu-

^72 M A R E K  B U D Z I  A R E K  j-^j

3 Biblioteka Publiczna im. H. Łopacińskiego w  Lublinie (dalej: Błop.) 
Rkps 2169 k. 204—209; Wojewódzkie Archiwum Państwowe w  Krakowie, 
'oddz. na Wawelu (dalej: WAPK O. Wawel), Archiwum XX Sangusz­
ków, Rkps 595 s. 15—17.
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lilsta m usiał b rać  osobiście udzia ł w  ty ch  uroczystościach lub 
posiadał n iezw ykle szczegółowe in fo rm acje  od osób trzecich. 
Dowodem  tego było  zam ieszczenie pod re lac ją  z obchodów  ro ­
ty  przysięg i konfederack ie j. W kron ice k laszto rne j p rzy to ­
czono rów nież opis kw ietn iow ych  w alk , zam kn ię tych  w  m u- 
rach  m iejsk ich  barzan , z ob legającym i ich  rosy jsk im i w o jsk a­
m i in te rw en cy jn y m i pod dow ództw em  b ryg ad ie ra  L iew ena. 
Z ain teresow anie  dalszym i w alk am i k o n fed era tó w  m usiało być 
duże, jeżeli pod dn iem  7.07.1768 r. odnotow ano okoliczności 
śm  erci p rzyw ódcy  lubelsk ie j k o n fed erac ji J . R ojew skiiego.4

M istyczna a tm osfera  w śród  zgrom adzonych w  B arze, u ltra -  
katodicki c h a ra k te r  sprzysdężenia Józefa P ułaskiego i M ichała 
K rasińsk iego , posługiw anie się em b lem atam i p a trio ty czn o -re ­
lig ijnym i, a zw łaszcza podniesienie oręża w  obronie zagrożo­
nej w ia ry  kato lick ie j, spow odow ało dość pow szechną p rzy ­
chy lność niższego duchow ieństw a d la an ty k ró lew sk ie j k o n fe ­
deracji. P rzede w szystk im  zakonnicy  z zakonów  żebrzących 
sp rzy ja li tem u  ruchow i. N ajsłynn iejszym  z n ich  by ł k a rm e lita  
M arek  Jandołow icz —  n a tch n io n y  kaznodzieja, m ający  opinię 
„cudo tw órcy  i p ro ro k a” .

Ale w śród  w ielu  zakonników  p op iera jących  dzia łan ia  skon- 
fiederow anych znaleźli się taikże kapucyn i. N iek tó rzy  są zda­
nia, że lite rack im  p ro to ty p em  ks. M arka ■—■ postaci u  Ju liu sza  
S łow ackiego —  by ł s ław n y  i cen iony  kaznodzie ja  L iceum  
K rzym ienieckiego o. P rokop  K rz y w ic k i.5 W toku  dzia łań  kon- 
federaek ich  na  Lubelszczyźnie p rzy łączy ł się do w alczących 
k apucyn  z lubelsk iego  k lasz to ru  o. A ndronik . Z akonnik  ten  
m iał pełnić fu n k c ję  k ap e lan a ; jednakże jego posługa d u szp a­
ste rsk a , jak  rów nież m o tyw acje  p rzystąp ien ia  do b arzan  m u­
s ia ły  być n iezb y t w ysoko cenione, k ied y  w  l 'peu skonfedero - 
w an i pozbyli się n iew ygodnego tow arzysza w alki i odesłali go 
n a  pow ró t do k lasz to ru  lubelskiego. O innych  k ap u cy n ach  lu ­
belsk ich  —  biorących  .czynny udzia ł w  działan iach  w o jen ­
ny ch  b arżan  —  źródła m ilczą; n ie w y d a je  się jed n ak  aby  k to ­
kolw iek in n y  poza w spom nianym  o. A ndron ik iem  zaciągnął

4 Biblioteka Polskiej Akademii Nauk w Krakowie (dalej BPAN); 
Rkps 2351/11 k. 47; J. A. W a d o w s k i ,  Kościoły lubelskie. Na pod­
stawie źródeł archiwalnych, Kraków 1907 s. 324—346; W. Ł. K o n o p ­
c z y ń s k i ,  Konfederacja Barska, Warszawa 1936 t. 1 s. 46—47; J. 
M a z u r k i e w i c z ,  W czasach stanisławowskich, W: Dzieje Lubelsz­
czyzny, red. Z. M e n c e l ,  Warszawa 1974 t. 1 s. 456.

5 F. D u c h n i e w s k i ,  W literaturze i świadomości społecznej. (300 lat 
obecności kapucynów na ziemiach polskich), „Ład” z dn. 22.11.1981 
nr 28.
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się pod sz ta n d a ry  zrew oltow anych  w ojsk. Z resztą  ten  jed en  
kapucyńsk i k o n fed era t n ie p rzyn iósł ch luby  k lasz to row i lu ­
belskiem u. 6 . '

Nie jes t b liżej znana re ak c ja  kapucynów  z L ub lina  n a : r e ­
fo rm y  p ań stw a  doby stan isław ow skiej, uchw alen ie  K o n sty tu ­
cji 3 M aja, w ojnę w  jej obronie w  1792 r. oraz in su rek c ję  k o ś­
ciuszkow ską. K lasz to r lubelsk i n ie m ógł na  pew no poszczy­
cić się zakonnikam i w spó łpracu jącym i z obozem reform , co 
w  pew nym  sto p n iu  może św iadczyć o ich m ałym  za in tereso ­
w an iu  kw estiam i politycznym i, a ty m  sam ym  o stopniu  ich  
p a trio ty zm u  i poczuciu odpow iedzialności za losy n aro d u  i 
państw a.

Także zaangażow anie się zakonników  w w ojn ie 1792 r. i 
k ilkum iesięcznych  w alkach  inlsurekcyjnych 1794 r. jes t n ie ­
s te ty  zupełn ie nieiznane. Co p raw d a  T adeusz K ościuszko u - 
trzy m y w ał b liskie k o n tak ty  z k apucynam i k rak o w sk im i —· 
w  św ią ty n i k tó ry ch  m iejscow y gw ard ian  o. T adeusz K raw ­
czyński dokonał uroczystego  pośw ięcenia szabli p rzyw ódcy  po­
w stan ia , a jego dw aj osobiści k ap e lan i rek ru to w a li siię spośród 
„braci k ap u cy ń sk ie j” —  to  jednak  o zw iązkach naczeln ika  z 
k laszto rem  lubelsk im  n ie m a jak  d o tąd  .żadnych in fo rm acji. 
Z resztą  „K ościuszko rozpoczął w  dzie jach  Polski okres św ia­
dom ego w y k o rzy sty w an ia  uczuć re lig ijn y ch  d la pozyskania 
m as ludow ych  do w alk i o n iepodległość” 7; co oczyw iście m ia­
ło bezpośredni w pływ  nia n iezby t m asow e poparcie k le ru  n iż­
szego i zakonnego dla idei społecznych i w alk  narodPw ych 
czasów  in su rek cy jn y ch . B ierna  —  jak  sądzić należy  —  po­
s taw a  kapucynów  z L u b lin a  n ie  b y łaby  w ięc w ypadk iem  od­
osobnionym . N adto n a  k o n w en t lubelsk i nie sp ad ły  żadne r e ­
p resje  ze s tro n y  zaborcy; zakonnicy  „w  całości się u trz y m a ­
li”, a ich  k lasz to r w yszedł o b ronną ręk ą  z czasów ogólnej n ę ­
dzy schy łku  X V III stu lecia.

II. PRZEŁOM STULECI

,,Po w rzaw ie rew o lu cy jn e j — w spom inał K a je tan  Koź- 
miain — po zapałach, nadzie jach , obaw ach, po chw ilow ej, acz

6 Archiwum Kapucynów Prowincji Warszawskiej (dalej: AKWP). Ar­
chiwum Klasztoru Lubelskiego (dalej: AKL); 1-IV-6 t. 1 k. 4, 20, 33, 
45, 58 w: BPAN, Rkps 2351/11 k. 112.

7 H. D y l ą g ó w  a, Duchowieństwo katolickie wobec sprawy narodo­
w ej (1764—1864), Lublin 1981 s. 37.
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zm ąconej swobodzie n as tąp iła  grobow a cisza, sm u tek  i ża l”. 8 
D la L u b lin a  rozpoczął się k ilk u n as to le tn i okre,s okupacji au ­
striack ie j. Społeczeństw o polskie —  poddane ścisłem u n adzo­
row i ad m in is tracy jn em u , w  „sposób najd o k u cz liw szy ” szczel­
n ie  zam knię te  kordonam i gran icznym i, załamanie · u tra tą  n ie ­
podległości —  b iern ie  znosiło ucisk w ładzy  zaborczej i trz y ­
m ało się z d a la  od sp raw  politycznych . O gólnej apa tii poddali 
się rów nież m iejscow i 'kiaipucyni. Ich  życie zakonne zostało 
całkow icie zdezorganizow ane p rzerw an iem  łączności z w ładza­
m i p row inc ja lnym i, będącym i w  zaborze p ru sk im ; tym czaso­
wością p rzynależen ia  do zakonnej p ro w in c ji galicy jsk iej, t ru d ­
nościam i m a te r ia ln y m i i p erso n a ln y m i oraz częstym i k w a te ­
ru n k am i żo łn ierzy  au striack ich  i ro sy jsk ich  w  b udynkach  k la ­
sz tornych . 9 Polecenia w ładz w iedeńskich  w ykonyw ali bez 
w iększego en tu z jazm u , a Msze św. odpraw iane p rzez  n ich  w 
kościele k la sz to rn y m  w  in ten c ji ostatn iego  cesarza rzym sko- 
-niem ieckiego F ranc iszka II (1768— 1835) i jego ‘b ra ta  a-rcy- 
księcia K aro la  (1771— 1847), b y ły  niczym  innym  jak  ty lko  
w ypełn ien iem  ad m in is tracy jn eg o  nakazu . 10

A patię  tę  p rze rw a ły  w ydarzen ia  1806 r. Po L ubelszczyźnie 
szybko rozchodziły  się w iadom ości o k lęsce w ojsk  p ru sk ich , 
zw ycięstw ach  Napoleona, p o w stan iu  w  W ielkopolsce i tw o rzą­
cy m  się w ojsku  polskim . O dżyw ały  n a  now o n ad z ie je  na  
w skrzeszenie n iepodległego p ań stw a  polskiego —- ty m  razem  
pod ausp ic jam i cesarza F rancuzów . N astro jom  ty m  uległo ta k ­
że duchow ieństw o, zw łaszcza niższe, k tó re  n iezb y t p rzy ch y l­
n ie  p a trzy ło  n a  au striack ie  w ładze zaborcze. A tm osfera pow ­
szechnego en tu z jazm u  n ie  m ogła być obca lubelsk im  k ap u ­
cynom . Z resztą  od  dłuższego już  czasu in te resow ali się oni 
sukcesam i m ilita rn y m i N apoleona. W o sta tn ich  m iesiącach 
1805 r. podefcstytow ani zasta li n iespodziew anym  zw ycięstw em  
„boga w o jn y ” pod U lm  (20 października), później kiłkum asto- 
dn iow ym  p rzem arszem  arm ii ro sy jsk ie j idącej w su k u rs  za­
grożonym  w ojskom  au striack im  cesarza F ranciszka II, b y  w re ­
szcie w  grudn iow e d n i obserw ow ać bez ładny  odw ró t spod A u-

8 K. K o ź m i a n ,  Pamiętniki, Wrocław 1972 t. 1 s. 26.
0 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 5—6; J. D u c h n i e w s k i ,  Dzieje pol­

skiej prowincji kapucynów w  czasach porozbiorowych (1772—1864), Lu­
blin 1962 s. 57—99 (mps w  Bibliotece Uniwersyteckiej KUL); K. G a ­
d a c z ,  Powstanie prowincji galicyjskiej kapucynów, jej rozwój i zmia­
na nazwy na krakowską 1781—1970. w: Zakony św. Franciszka, s. 
177—202.

10 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 2—4; BPAN. Rkps 2351/11 k. 47.
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s te rlitz  (2 g rudn ia) pokonanych oddziałów  rosyjsk ich , z im p e­
ra to re m  W szech rœ ji A leksandrem  I —  k tó ry  został o-
b rabow any  ze w szystk ich  rzeczy przez F ancuzów ” 11 —■ na 
■czele.. Z akonnicy n iezb y t p rzychy ln ie  w ita li zw yciężonych żoł­
n ie rz y  gen. M ichała K utuzow a, zw łaszcza k ied y  ich  część zo­
s ta ła  bezcerem onialn ie zak w atero w an a  n a  dw a m iesiące w 
zabudow aniach  k laszto rnych . Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  n ieco­
dzienne w ieści o „b itw ie trzech  cesarzy” , k iedy  kapucyn i lu ­
belscy  o trzy m ali in fo rm ac je , o u k o n sty tu o w an iu  się w  B er­
lin ie  we w rześn iu  1806 r. k o le jn e j —  czw arte j ty m  razem  —- 
k o a lic ji aintynapoleońskiej. W m iesiąc później w iedzieli już o 
w yn ik u  b itw y  pod Jen ą  i A uerstad t. N ieznana jes t reak cja  
zakonników  n a  w iadom ość całkow itego rozgrom ien ia w ojsk 
p ru sk ich  F ry d e ry k a  W ilhelm a III; n iem n ie j jednak  n iezw y ­
kle pozytyw nie oceniali „(...) zaw sze pełne odw agi i w ierno ­
śc i” Legiony polskie, w alczące o n iepodległą ojczyznę pod 
sz tandaram i n ap o leo ń sk im i12.

Pow szechne nadzie je  Polaków  n a  odzyskanie niepodległego 
b y tu  państw ow ego, rozniecone przez N apoleona po 1806 r., 
w sp arte  u tw orzen iem  K sięstw a W arszaw skiego —  udzieliły  się 
tak że  duchow ieństw u . Początkow o spontanicznie· poparło  ano 
p lan y  cesarskie, bow iem  ani rządów  prusk ich , ani austriack ich  
n ik t  żałow ał. Jednakże późniejsze d łu g o trw ałe  przem arsze, a 
zw łaszcza postoje arm ii napo leońsk ie j, sek w estry , rabunk i, 
p rzym usow e k w a te ru n k i w  ob iek tach  kościelnych  ostudziły  
nieco up rzed n i zapał. Z ko lei ciężkie u ta rczk i z m iejscow y­
m i u rzęd n ik am i n ie  b udziły  en tu z jazm u  księży  do now ej w ła ­
dzy. M imo to duchow ieństw o lubelskie, także zakonne, w e­
spół z ca łą  m iejscow ą ludnością n iezw yk le  radośnie i u roczy­
ście w ita ło  w k racza jący  14.05.1809 r. do L ub lina  k o rpus księ­
cia Józefa P oniatow skiego. Tuż obok k o n w en tu  k ap u cy ń sk ie­
go, w  kościele W niebow zięcia NM P śp iew ano uroczyste Te 
D eu m  i m odlono się w  in ten c ji zw ycięstw a Polaków  i N apo­
leona. N ie w y d a je  się, aby  w  obchodach ty ch  .nie uczestn iczy­
li k ap u cy n i . 13

11 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 5—6; A. M a n f r e d ,  Napoleon Bona­
parte, Warszawa 1980 s. 481—496; К. К o ź m i a n, jw. s., 279.

12 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 6; A. M a n f r e d ,  jw., s. 511—516.
13 Książe Józef Poniatowski ·— wyswobodziciel Lubelszczyzny spod 

okupacji austriackiej, „(...) szedł ochoczo między wesoły tłum uszczęśli­
wionych rodaków, co go z radosnymi okrzykami do świątyni Pańskiej 
odprowadzili, aby tam obyczajem bogobojnych przodków do Boga za­
stępów dziękczynienia za powodzenie oręża polskiego zanieść”. F. S к a r-
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Rok 1812, ro k  u ro d zaju  i w o jn y  —■ jak  p isa ł A dam  M ickie­
wicz —  by ł k o le jn y m  rok iem  nadzie i Polaków ; w szak w  czer­
w cu rozpoczęła się „d ruga w o jna po lska” . B ył to jeszcze je ­
d en  ro k  ogrom nego w ysiłku  całego społeczeństw a K sięstw a 
W arszaw skiego. D uchow ieństw o kato lick ie , tak  jak  in n i oby­
w ate le  pom iędzy  W artą  a Bugiem , m usiało ponosić c iężary  to ­
czącej się w ojny . K le r n iższy, zw łaszcza zakonny , n ie  m iał 
innego w yboru, jak  ty lko  c ie rp liw ie  znosić liczne w ypadk i r a ­
bunków  i gw ałtów  w  czasie p o b y tu  i p rzem arszów  w ielu  od­
działów  w ielk iej arm ii napo leońsk ie j. S tąd  też  postaw a księży  
w obec zaistn ia łych  w ypadków  by ła  bardzo różna.

K apucyn i lubelscy  w ieść o sfo rsow aniu  N iem na p rz y ję li z 
u m iarkow anym  optym izm em . Z apiski prow adzone w  kronice 
k lasz to rn e j w yraźn ie  św iadczą, iż  zakonnicy  żywo in te re so w a­
li się p rzeg ru p o w y w an iem  sił so juszniczych  —■ szczególnie 
k o rp u su  saskiego gen. K. F. von Schw arzem berga —  k o n cen ­
tru jąc y ch  ,się w  okolicy L u b arto w a. D la sz tab u  k o rp u su  po­
siłkow ego gen. A ntoniego A. K osińskiego celebrow ali oni 
24.08.1812 r. spec ja lną  Mszę św., podczas k tó re j w ygłoszono 
okolicznościow e kazanie. W  tym że sam y m  m iesiącu gw ard ian
o. K a je tan  M ałkow ski w  obecności księcia  M acieja Jab łonow ­
skiego —  p re fek ta  d e p a rtam en tu  lubelskiego, w spom nianego 
uprzedn io  gen. K osińskiego i jego sztabu  oraz licznie zeb ra ­
n y ch  m ieszkańców  L ublina, p rzy jm o w ał p rzysięgę gw ard ii n a ­
rodow ej lubelskiego d ep a rtam en tu . 14

Ta ak ty w n a  postaw a zakonników  w obec dziejących  się w y­
d arzeń  n ie  p rzeszkadzała im  w  zachow aniu  p ew n ej rezerw y  
co do konieczności p row adzen ia w o jn y  z cesarzem  A lek san ­
d rem  I —  jako w o jn y  zgodnej z in te re sem  polskim . Także 
udział zakonników  w  d uszpaste rsk im  propagow aniu  w ojny  
1812 r. by ł raczej ograniczony. Oczywiście ta k a  postaw a lu b e l­
sk ich  kapucynów  nie p rzeczy  tezie o zaangażow aniu  całego 
zakonu „(...) w  ak c ję  poparcia re lig ijnego  d la  k am pan ii ro sy j­
sk ie j” i rep res jach  jak ie  sp ad ły  n a  n iego (...) za w ierność sp ra ­
w ie n apo leońsk ie j” 15.

b e k ,  Dzieje Księstwa Warszawskiego,  Warszawa 1897 t. 2 s. 161. Por.
B. P a w ł o w s k i ,  Historia wojny polsko-austriackiej 1809, Warszawa 
1935 s. 266—271; К. К o ź m i a n, jw., t. 2 s. 14—-17.

14 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 11; BPAN Rkps 2351/11 k. 47; K. 
К  o ź m i a n, jw., t. 2 s. 143, 313; P. S k a r b e k ,  jw., t. 3 s. 73—84; 
J. W i 11 a u m e, Fryderyk August jako książę warszawski (1807—1815), 
Poznań 1939 s. 274—275.

15 E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  Przystosowanie i opór. Zakony mę­
skie w  Królestwie Kongresowym, Warszawa 1983 s. 305..erw?" t
12 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 24 (1986) n r  1



178 M A R E K  B U D Z I A R E K .[ 1 0 ]

Podobną rezerw ę p rze jaw ia li zakonnicy w  trakc ie  m roźnej 
zim y 1812 r., k ied y  to  odw ró t w iejk iej a rm ii spod M oskw y 
p rzekszta łc ił się w  bez ładną ucieczkę zakończoną k lęską. W k ra ­
czające do L u b lin a  —  w  sty czn iu  1813 r. —  k ilku tysięczne 
oddziały p iecho ty  i k aw a le rii ro sy jsk ie j, k apucyn i pow ita li 
bardzo  ehłodno. N iechęć ta  pow odow ana by ła  p e r tu rb ac jam i 
w życiu k lasz to rn y m , za istn ia łym i w  w yn iku  przym usow ego 
zakw aterow an ia  R osjan  w  zabudow aniach  konw enckich . Nie 
uzew n ętrzn ia jąc  sw ego stanow iska w obec trag icznych  w y d a­
rzeń  przełom u 1812 i 1813 r., zakonnicy lubelscy  m im o w szy­
s tk o  bardzo żywo in teresow ali się dalszym , przebieg iem  dzia­
łań  w ojennych . Ś w iadczy o ty m  re lac ja  k ro n ik arza  o bezna­
dziejnym , choć b o h atersk im  oporze załogi Zam ościa, k tó ra  pod 
dow ództw em  gen. M aurycego H auke przez k ilk a  m iesięcy od­
p iera ła  a tak i w ojsk  ca rsk ich . 16

III. W DOBIE KRÓLESTWA KONGRESOWEGO

K ole jny  e tap  nadzie i n a  w łasne n iepodleg łe państw o  na­
stąp ił w  1815 r., k ied y  to  n a  K ongresie 'W iedeńskim  car A lek ­
san d er I k reow ał się now ym  „w skrzesicielem  P o lsk i” . N adzie­
jom  ty m  uleg li tak że  lubelscy  kapucyni. W iadom ości o p ro ­
k lam ow an iu  K ró lestw a Polskiego (9.06.1815 r.) p rzy ję li z ulgą 
i n iek łam an ą  radością —  jako zapow iedź lepszych d n i dla ca ­
łej o jczyzny. W yrazem  odrzucenia o rien tac ji profram cuskiej 
b y ł ich udział w  so lennym  nabożeństw ie, odpraw ionym  27.09. 
1815 r. w  kolegiacie lubelsk ie j „za szczęśliw ie w yg ran ą  w ojnę 
z  F ran cu zam i” . W  listopadzie zaś obchodzono uroczyste  ogło­
szenie k o n sty tu c ji K ró lestw a K ongresow ego . 17

K o n sty tu cy jn y  okres K ró lestw a Polskiego daw ał duchow ień­
stw u  sporo  okazji do zajm ow ania stanow iska wobec rząd u  i 
jego po lityk i kościelnej!, jak  rów nież kw estii narodow ej. N ie­
w ątp liw ie ów czesne s to su n k i Kościół —  rząd  K ró lestw a u k ła ­
dały  się n ie  na jg o rze j —· n ie było  .prześladowani,a duchow ień­
stw a, is tn ia ła  duża sw oboda dzia łan ia  in s ty tu c ji kościelnych  —  
choć oczyw iście1 n ie brakow ało  pew nych zagadnień  spornych . 
B ył to jednak  okres tw o rzen ia  się now ego m odelu  „K ościoła 
re s ta u ra c ji” oraz w zm acnian ia un ii o łtarza  z tro n em  w  duchu

16 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 11—12; J. W i l l a u m e ,  Obrona Księ­
stwa Warszawskiego w  1812 r., „Przegląd Historyczno-Wojskowy” 3 
(1930) s. 170—180; A. M a n f r e d ,  jw., s. 676—679, 706—716.

17 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 14—15.



lo jalizm u d la  d y n as tii R om anow ych i Św iętego P rzym ierza . 
P ragm atyzm ow i w  ocenie k w estii re lig ijn e j tow arzyszy ła  da­
leko posun ię ta  in g eren c ja  czynników  państw ow ych  w  sp raw y  
kościelne. P rzede w szystk im  Kościół uzależn iony  został od 
w ładzy św ieckiej i poddano go k on tro li K om isji Rządow ej 
W yznań  R elig ijnych  i  O św iecenia Publicznego, a duchow ień ­
s tw u  w yznaczono ro lę  specja ln ie  p o ję te j „policji d u ch o w ej” . 
K le r kato lick i, także  zakonny, m u sia ł być zdyscyplinow any, 
dobrze w y p e łn ia jący  sw e obow iązki obyw atelsk ie  i kap łańsk ie . 
T akie działan ia w ładz K ró lestw a Polskiego, in sp irow ane przez 
P e te rsb u rg , nie zawsze p rzynosiły  pożądane sku tk i. P la n y  ca ł­
kow itego i pow szechnego w ciągnięcia duchow ieństw a k a to li­
ckiego w  sieć p o lity k i ca rsk ie j, w  służbę lojaliizmu i aintyna- 
rodow ej re ak c ji n ie  pow iodły  się. Z biegiem  la t k le r  d iecez ja l­
n y  i zakonny  poza w ykonyw an iem  poleceń w yp ływ ających  

' z „ rac ji s ta n u ” , coraz bardzie j angażow ał się —  jeżeli n ie  in ­
sp irow ał —  w akcje o ch a rak te rze  n aro d o w o -p atrio ty czn y m . 18

A nalizu jąc sto sunek  k apucynów  lubelsk ich  do sp raw y  n a ­
rodow ej w  epoce K ró lestw a K ongresow ego, na leży  zauw ażyć, 
że zm ieniona sy tu ac ja  h isto ryczna  w p ływ ała  na  stopniow ą e- 
w olucję  treśc i ku ltow ych , jed n ak  n ie  p row adziła  do bezpo­
średn ich  i jednoznacznych w y stąp ień  o ch a rak te rze  n aro d o ­
w ym  i patrio ty czn y m . D obitnym  w y razem  te j postaw y  by ła  
reak c ja  zakonników n a  w ybuch  i przeb ieg  p o w stan ia  lis to p a­
dowego. P rzez  ca ły  okres is tn ien ia  K ró lestw a Polskiego w  
kościele konwencfcim  gorliw ie celebrow ano Msze św. za p a­
nu jącego  cesarza  R osji i  k ró la  polskiego. E. J a b ł o ń s k a -  
- D e p t u ł a  pisze, że ,,(...) zaszczepienie w  K ró lestw ie  tego 
ty p u  kościelnych  nabożeństw  ’galow ych’ —■ za w ładcę schiz- 
m atyck lego  —  było czym ś n ow ym  i początkow o p rz y ję te  zo­
stało  bez w iększych oporów  z pow odu en tu z jazm u  d la osoby 
A lek san d ra” 19. W  p rzy p ad k u  lubelsk ich  kapucynów  opory  te  
n ie  po jaw iły  się n aw e t wówczas, k ied y  „ libera lizm ” A lek san ­
d ra  I n a leża ł już do przeszłości, a despotyzm  cara  M iko łaja  I 
zadom ow ił się n a  dobre n a  n aszych  ziem iach. W sw ej św ią­
ty n i zakonnej odpraw iali więc od w rześn ia  1815 r. nabożeń­
s tw a  w  in ten c ji carów  i ich najbliższej rodziny  lub b ra li u - 
dział k ied y  celebrow ano je w  innych  kościołach lubelsk ich .

K O N F O R M I Z M  C Z Y  O P O Z Y C J A

18 W. U r b a n, Ostatni etap dziejów Kościoła w  Polsce przed no­
w y m  tysiącleciem (1815—1965), Rzym 1966 s. 134—141, 228—229; H. D y- 
l ą g o w a ,  jw., s. 71—78, 83—84; E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  jw.. s. 
11—14.

19 E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  jw., s. 305.
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N iek iedy  uroczystości te m ia ły  ch a ra k te r  n iezw ykle podnio­
sły  —· uczestn iczy li w inich p rzedstaw iciele  k ap itu ły  kolegia- 
ckiej, czasam i sam  biskup J . M. Dzięciełski. T en o s ta tn i 26.06. 
1829 r. p rzed  kościołem  k apucyńsk im  p ra g n ą ł pow itać w  i- 
m ien iu  duchow ieństw a i obyw ateli m iasta , przejeżdżającego 
p rzez L u b lin  ca ra  M ikołaja I. Cesarz jednakże „(...) n ie za­
trzy m a ł się  n aw e t i po jechał d a le j” 20.

Ja k  już uprzedn io  w spom niano kościół kapucynów  przy  K ra ­
kow skim  P rzedm ieściu  w  L ub lin ie  b y ł św ią tyn ią  n ie  sp e łn ia ­
jącą fu n k c ji nek ropo lii narodow ej. Jed n ak że  przez cały ok res 
K sięstw a W arszaw skiego i K ró lestw a Polskiego w  sposób, n ie ­
fo rm a ln y  pełn ił fu n k c ję  kościoła garmizo,nowego. N ależy są ­
dzić, że p rzyczyną za istn ien ia  tego ^ekstraordynary jinego” dusz­
p as te rs tw a  było sam o położenie kościoła św. św. P io tra  i P aw ­
ła. Z najdow ał się on nap rzec iw  obszernego p lacu M ustry , 
gdzie odbyw ały  się częste p a rad y  w ojskow e m iejscow ego g a r­
nizonu. Z akonnicy zaś —  u trzy m u jący  b liskie k o n ta k ty  z w y ż­
szym i oficeram i, a zw łaszcza z ich dow ódcą gen. E. Żółtow ­
skim  — pełnili, obsługę duszpaste rską w śród  żo łn ierzy  i cele­
b ro w ali n ab o żeń stw a galowe. N adając uroczystościom  w ojsko­
w ym  ch a ra k te r  re lig ijn y  k ap u cy n i —  zapew ne zupełn ie  n ie ­
św iadom ie — pow odow ali zacieśnienie się w ięzi pom iędzy ży­
ciem  re lig ijn y m  a patrio tycznym . To z kolei, m im o p ro p a ­
gow anego przez czy n n ik i rządow e lo jalizm u, prow adziło  do 
tw orzen ia  się  chrześc ijańsk ie j san k c ji poczynań narodow ych  
i dążeń n iepodległościow ych . 21

N adzw yczajne obchody o ch a rak te rze  p o lity czn o -p a trio ty - 
czinym k ilk ak ro tn ie  organizow ano w  kościele kapucyńskim . 
Jedno  z n ich  —  ce lebrow ane w  k w ie tn iu  1823 r. —  p rzypo­
m inało  ch lubną k a r tę  p rzedrozbiorow ej R zeczypospolitej. P rzez 
3 ko le jne  n iedziele odm aw iano m od litw y  w  in te n c ji zm arłego 
20.03.1823 r. księcia A dam a K azim ierza C zartoryskiego. K a ­
p łan i podczas M szy św. p rzypom inali postać byłego g en e ra ła  
ziem  podolskich, jednego z n a jw y b itn ie jszy ch  ośw iecanych m a ­
gnatów  polskich , w spółzałożyciela i k om endan ta  Szkoły  R y­
cersk iej, ak tyw nego  członka K om isji E dukacji N arodow ej,

20 S. O s t r o ł ę c k i ,  Z kroniki klasztornej, „Lublinianin” '1904 r., s. 
212; AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 14—15, 17—19, 27—32, t. 3 s. 83—84, 
142; tamże, 2-Ш -1 t. 3 k. 92; BŁop. Rkps 1912 s. 144; „Kurier War­
szawski” ż dn. 26.12.1826 r., nr 306.

21 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 16, 20, 27—31, t. 3 s. 2, 83—85; S. O- 
s t r o ł ę c k i ,  jw., s. 212; J. D y b a ł a ,  Plac Litewski w  Lublinie, „Rocz­
niki Humanistyczne” 20 (1972) z. 5 s. 79—86.



w spółtw órcy i obrońcy  K o n sty tu c ji 3 M aja. 22 Po śm ierci gen. 
Józefa Z ajączka k apucyn i uczcili pam ięć zm arłego n am ies tn i­
ka K ró lestw a Polskiego spec ja lnym  [nabożeństwem  żałoibnym 
z w ystaw ien iem  k a ta fa lk u . Mimo że zm arły  był w o sta tn ich  
la tach  swego życia ostro k ry ty k o w a n y  za sw ój d aleko  posu­
n ię ty  lo jalizm , by ł jednakże b o h aterem  spod Zieleniec, a k ty w ­
n y m  uczestn ik iem  in su rek c ji kościuszkow skiej, obrońcą P rag i, 
w reszcie g en era łem  w ojsk  polskich w alczących u  boku N apo­
leona. 23 Te obchody re lig ijn e  —  n aw et gdyby by ły  tra k to ­
w ane p rzez o rgan izato rów  jako uroczystości oficja lne —  po­
siadały  potężne ak cen ty  patrio tyczne. S taw ały  się m o tyw em  
w ielu  sko jarzeń  h isto rycznych  oraz p rzekaźn ik iem  złożonych 
treśc i narodow ych . P odobny c h a ra k te r  m iało trid u u m  żałob­
ne, odpraw ione w in ten c ji T adeusza K ościuszki w  b e rn a rd y ń ­
sk im  kościele św. P aw ła. W  nabożeństw ie żałobnym , ce leb ro ­
w anym  17.02.1818 r. p rzez  b iskupa W. Skarszew skiego, ucze­
stn iczyli p rzedstaw iciele  w szystk ich  lubelsk ich  zakonów  oraz  
w ładz m iejsk ich . 24

Inne uroczystości u rządzane w  kościele k apucyńsk im  —  jak  
chociażby obchody 100-le tn ie j rocznicy sprow adzenia zakon­
n ików  do L ub lina  —  m ia ły  ch a ra k te r  w yłącznie kościelny ; 
choć n iew ątp liw ie  naw iązyw ały  do trad y c ji h isto rycznej. P o ­
dobnie było z uczestn iczeniem  w  ak c ji m isy jne j w  ram ach  ro ­
ku  jubileuszow ego 1826/1827. M imo bezsprzecznie ogrom nego 
zaangażow ania duszpastersk iego  całego Kościoła, ak c ja  ta  bez­
pośrednio  nie n aw iązyw ała  do treśc i pa trio tyczno-narodow ych .

IV. POWSTANIE LISTOPADOWE I WOJNA POLSKO-ROSYJSKA

Pod d a tą  29.11.1830 r. p row adzący  k ro n ik ę  k lasz to rn ą  o. 
R a jm u n d  S m erdzyńsk i nap isał „N ieszczęśliw y ów dzień  d la  
w szystk ich  P o lak ó w ” 25. O cena w y d arzeń  nocy listopadow ej 
b y ła  różna. Podobnie jak  an n a iis ta  lubelsk i, w ybuch  pow sta­
n ia  listopadow ego sch a rak te ry zo w ał g w ard ian  zakroczym ski.
O. B ern a rd  P ią tk o w sk i p isał, iż jes t to  „rew olucja  n ieszczę­
ś liw a” d la całego n aro d u  polskiego. Inaczej zareagow ał o. T e-

r 2 3 ]  K O N F O R M I Z M  C Z Y  O P O Z Y C J A  ^ 8 1

22 AKPW, AKL 2-II-1 t. 2 k. 106; S. O s t r o ł ę c k i ,  jw. s. 211.
23 AKPW, AKL 2-II-1 t. 2 k. 135.
24 Tamże, 1-VI-2 t. 2 k. 30; L. D e m b o w s k i ,  Moje wspomnienia, 

Petersburg 1898 t. 1 s. 85—86; „Gazeta Warszawska” z dn. 3.03.1818 r., 
nr 18; J. A. W a d o w s k i ,  jw., s. 559.

25 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 133.
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re n c jœ z  Ż uchliński, g w ard ian  łom żyński. Pod d a tą  3 g ru d n ia  
pisiał on, iż w  W arszaw ie „zrodziła się R ew olucja, czyli P o w ­
s tan ie  N arodow e” . Z koleii o. B eniam in Szym ański, przełożo­
n y  w arszaw skiego k o n w en tu , tego sam ego dn ia  dokonał po­
św ięcania w  kościele kap u cy ń sk im  rew o lu cy jn e j czapk i f ry -  
g ijsk ie j. W ygłosił n ad to  spec ja lne  okolicznościow e kazanie o 
treśc i re lig ijn o -p a trio ty czn e j . 26

Od pierw szych  dni pow stan ia  dało się zauw ażyć pew ną sa­
k ra lizac ję  poczynań w olnościow ych. W ładze rządow e m an ife ­
s tu jące  swój k o n fesy jn y  ch a rak te r , w ezw ały  duchow ieństw o 
do jak  najszerszego poparcia  sp raw y  narodow ej. Odpow iedzią 
n a  tę odezwę było rozpoczęcie n a  te ren ie  całego obszaru  K ró ­
lestw a Polskiego 40-godzinnego nabożeństw a w  in ten c ji w a l­
czącej O jczyzny. B iskupi, - senato row ie K ró lestw a pospieszyli 
do W arszaw y; n iek tó rzy  z n ich  o fic ja ln ie  u sankcjonow ali „ re ­
w olucję” , a spora g rupa  k le ru  niższego szczerze poparła  po­
w stan ie. N iem niej jed n ak  duchow ieństw o kato lick ie  zostało 
.zaskoczone w ybuchem  insu rekcji.

P ew n a obojętność w obec w ydarzeń  listopadow ych pow odo­
w ana by ła  nie· ty lko  oportun izm em  bądź k u n k ta to rs tw em . P o­
w stan ie  pozbaw ione było przecież ch a ra k te ru  re lig ijnego, a in ­
te re s  kół, k tó re  je  w yw ołały, nie by ł zbieżny z in te resem  h ie ­
ra rch ii ep iskopalne j. B iskupi w  sw ej w iększości złożyli co 
p raw d a  podpisy pod d ek re tam i w ładzy pow stańczej, lecz do 
rew olucji odnosili się n ieufn ie . Z resztą wyższe duchow ieństw o 
zawsze odrzucało w szelkie działan ia  rew o lucy jne i z koniecz­
ności po tępiało  „bu rzycie li” istn iejącego  porządku  społecznego. 
Z d rug ie j s tro n y  rządy  pow stańcze nic konkre tnego  im  nie 
obiecyw ały , jak  rów nież ich po lityka kościelna by ła  nie za­
w sze jasna. Z kolei k le r  niższy nie m iał tak  w ielu  oporów  w 
czynnym  zaangażow aniu  się po s tro n ie  in surgen tów . Duża 
część księży, zw łaszcza zakonnych, zdecydow ała się czynnie 
poprzeć w alkę o niepodległość ojczyzny, w stępu jąc  w  szeregi 
w o jsk a  polskiego. Jednakże  postaw a duchow ieństw a wobec re ­
w olucji 1830 r., w o jny  polsko-rosy jsk iej 1831 r. by ła  n ie jed ­
n o lita .27

26 AKPW. Archiwum Klasztoru Zakroczymskiego. 1-VI-2 t. 2 s. 49; 
tamże, Archiwum Klasztoru Łomżyńskiego. 1-VI-2 t. 2 s. 276; „Ku­
rier Warszawski” z dn. 4.12.1830 nr 325; T. L i p i ń s k i ,  Zapiski z lat 
1825 —1831, Wyd. K. Bartoszewicz, Kraków 1883 s. 216.

27 J. S k a r b e k ,  J. Z i ó ł e k ,  Duchowieństwo w  powstaniu listopa­
dow ym  (1830—1831), „Novum” 11—12 (1973) s. 42—56; J. Z i ó ł e k ,  Pa­
triotyczna postawa duchowieństwa w  czasie trwania powstania 1830—·
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P ow stan ie  listopadow e trw ało  w  L ublin ie  n iespełna 3 m ie­
siące. W pierw szej jego fazie m iasto  stanow iło  jed en , z głów ­
nych  ośrodków  o rgan izacji rew olucji, a jego m ieszkańcy nie 
szczędzili o fiar n a  je j rzecz .28 P ow stan ie  poparło  czynnie m ie j­
scow e duchow ieństw o, a dw aj lubelscy  b iskupi — Józef M ar­
celi D zięciełski i M ateusz W ojakow ski w ykazali w iele gorli­
wości i pośw ięcenia. W p ierw szych  dn iach  rew olucji lis topa­
dow ej polecili oni podległem u sobie duchow ieństw u  odczytanie 
z am bon odezw  i rozporządzeń Rządu N arodow ego oraz K o­
m isji W ojew ódzkiej L ubelsk iej. N aw oływ ali m ieszkańców  do 
m odłów  w  in ten c ji pow stania, sk ładan ia  ofiar; zachęcali do 
w y trw a n ia  p rzy  spraw ie.

W akcję  p ropagandow ą w łączyło się rów nież niższe ducho­
w ieństw o  lubelskie. Szczególnie znaną postacią by ł k a rm e lita  
H ipolit M aryański, głoszący kazan ia  w y jaśn ia jące  przyczyny  
i cele pow stan ia  oraz m isjonarz  S tan is ław  K rzyżanow ski, gor­
liw ie opieku jący  się jeńcam i polskim i w  szp italu  w ojskow ym . 
Jed n ak że  w ładze zakonne karm elitów , b ern ard y n ó w  i dom ini­
k an ó w  b y ły  przeciw ne w łączaniu  się w spólnot do działań  in - 
su rek cy jn y ch , choć oczywiście n ie by ły  one w  stan ie  p rzeciw ­
działać po ta jem n y m  ucieczkom  m łodych zakonników  do od­
działów  pow stańczych. M iał nieco ra c ji W alen ty  Zw ierkow ski, 
k ied y  w spom inając p ierw szą fazę rew olucji 1830 r. pisał, że 
,,(...) duchow ieństw o rzym skie zagrzew a p atrio tycznym i głosa­
m i do b ron ien ia  św iętej relig ii i ojczyzny, nie w iedząc, że ten  
lud  służy  za igraszkę p rzew odnikom ” 29.

P ro w in c ja ł kapucynów  polskich o. W iato r P io trow sk i uzn a­
jąc d y k ta tu rę  gen. J. Chłopickiego za ręko jm ię  ładu  i porząd­
ku, dalek i by ł od p rzyznan ia  słuszności nadan ia  w ybuch łem u  
po w stan iu  znam ion narodow ych, a detron izację  cara M ikoła­
ja  I i rozpoczęcie w o jny  z R osją uw ażał za pow ażny b łąd  po­
lityczny  w ładz pow stańczych.

N iezw ykle ak ty w n ie  w łączył się w  sp raw y  in su rek cy jn e  
k la sz to r w arszaw ski. O rganizow ano ■ tu  nabożeństw a w in ten ­

1831 roku, „Roczniki Humanistyczne” 28 (1980) s. 80—102; М. В u d z i a- 
r e k, Powstanie listopadowe widziane znad Tybru, „Przegląd Pow­
szechny” 11 (1983) s. 229—230.

28 BŁop. R.kps 1912 s. 147—159; A. E. К  o ź m i a n, Wspomnienia. 
.Pamiętniki z dziewiętnastego wieku, Poznań 1867 t. 1 s. 363; J. S. 
L i n i e w  s к i, Podoficera 2 Pułku Krakusów Lubelskich wspomnienia 
z  lat 1830—1831, Wyd. M. Budziarek, „Novum” 10—11 (1980) s. 77—84.

20 W. Z w i e r k o w s k i ,  Rys powstania, walki i działań Polaków  
1830 i 1831 roku, Wyd. W. Lewandowski, Warszawa 1973 s. 72.



M A R E K  B U D Z I A R E K  [ 1 6 ]

cji ojczyzny, w ygłaszano kazan ia  pa trio tyczne, celebrow ano 
egzekw ie żałobne za poległych żo łn ierzy  oraz w łączano się w  
ak c je  o ch a rak te rze  ch a ry ta ty w n y m . A nim atorem  ty ch  dzia­
łań  by ł o. B eniam in  Szym ański, k tó ry  łączył w  sw ym  postę­
pow aniu  szczery p a trio ty zm  z tro sk ą  o w łaściw y k ie ru n e k  
działań  zakonnych .30

L ub lin  tak ie j osobistości n ie posiadał, a n ieliczna rodzina 
zakonna, sk ładająca  się ze starszych  w iekiem  zakonników  i 
braci laików, n ie w zięła czynnego udziału  w  w ydarzen iach  
pow stańczych  1830— 1831 r. M ur k lasz to rn y  dość szczelnie od­
gradzał ich  od sp raw  św iatow ych, choć n iek iedy  i im  udziela ł 
się en tu z jazm  ulicy. Ż yli p rzede w szystk im  codziennym i p ro ­
b lem am i konw entu , obow iązkam i duszpastersk im i sp e łn ian y ­
m i w e w łasnym  kościele i p a ra fiach  poza L ub linem  ■— p rze­
zw yciężając zjaw iska k ryzysow e is tn ie jące  we w łasnej w spól­
nocie .31

Jed n ak że  w śród  w zględnie norm alnego p rzebiegu  dn ia  za­
konnego, p racy  duszpastersk ie j i ciągłej b iegan iny  w  poszuki­
w aniu  podstaw ow ych a rty k u łó w  żyw nościow ych p o trzebnych  
do norm alnego  funkcjonow an ia  k lasztoru , w ydarzen ia  po litycz­
ne, k tó ry m i ży ła cała Polska, budziły  n iek iedy  zain teresow anie 
zakonników . Z uzasadnionych  pow odów  7. 02. 1831 r. z n iepo­
k o jem  obserw ow ali oni ew akuację  urzędów  i k asy  m iejsk ie j 
o raz "wymarsz w ojsk  polskich; a w  dw a dni później w krocze­
n ie  do m iasta  pu łków  'kaw ale rii rosy jsk ie j. W n astęp n y m  m ie­
siącu  z nadz ie ją  p rzy w ita li odejście oddziałów  carsk ich  z L u ­
b lina i zajęcie m iasta  w  dniu  4 m arca  przez w ojsko polskie. 
N ieste ty  okres pow ro tu  i działalności w ładz pow stańczych 
trw a ł zaledw ie k ilk a  dni, k iedy  to po te a tra ln e j obronie' 10 
m arca  m iasto  zostało ponow nie za ję te  przez oddziały  ro sy jsk ie  
gen. C. K re u tz a .32

30 „Kurier Warszawski” z dii. 14.12.1830 nr 355, z dn. 17.04.1831 nr 104, 
z dn. 6.06.1831 nr 151; J. S k a r b e k ,  J. Z i ó ł e k ,  jw., s. 74—75; E. 
J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  jw., s. 421, 443—445.

31 Klasztorne zapiski kronikarza lubelskiego, wyd. M. B i i d z i a r e k ,  
„Novum” 10—11 (1980) s. 92—98; E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  jw., s. 
429—430.

32 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 134; Klasztorne zapiski... s. 100—101. 
Por. F. G a w r o ń s k i ,  Pamiętnik z  roku 1830—1831 i kronika pa­
miętnikowa (1787—1831), Wyd. J. Czubek, Kraków 1916 s. 48—49; W. 
T o k a r z ,  Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831, Warszawa 1930 s. 134—  
135, 209—217; W. Z w i e r k o w s k i ,  jw., s. 201—207; M. B u d z i a r e k ,  
Noc listopadowa w  Lublinieh „Mówią wieki” 1981 r., nr 4 s. 27—30.
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Nałożenie k o n try b u c ji na  m iasto, zakaz opuszczania jego 
granic, a w  końcu przym usow y k w a te ru n ek  R osjan w  m iesz­
kan iach  p ry w a tn y ch  i zabudow aniach  kościelnych, n ie bez­
podstaw nie  zaniepokoiło zakonników . K onw et kapucyńsk i sto ­
jąc z dała od w ydarzeń  in su rek cy jn y ch , n araz  zm uszony zo­
s ta ł do ponoszenia ciężarów  toczącej się w ojny. Chcąc n ie 
chcąc g w ard ian  o. R ajm und  S m erdzyńsk i m usiał p rzekazać do 
m agazynu  blisko 500 kg sucharów . Zakaz zaś opuszczania 
m iasta  pow odow ał pew ne p e rtu rb ac je  w życiu k lasz to rnym , 
bow iem  zakonnicy nie m ogli udaw ać się poza k o n w en t z po­
sługą duszpaste rską lub  n a  kw estę. U czucia niechęci, jeżeli n ie  
wrogości do R osjan zaw ładnęły  kapucynam i wówczas, k ied y  
żołnierze carscy  bezcerem onialn ie za ję li i k ilk a  m iesięcy  s ta ­
cjonow ali w  zabudow aniach konw enek ich .33 S tąd  też z n iek ła ­
m aną radością p rzy ję li ko le jne  opuszczenie m iasta  przez Ro­
s jan  i zajęcie go 23 czerw ca przez oddziały polskie gen. W oj­
ciecha Chrzanow skiego. W yrazem  ty ch  uczuć je s t dok ładna re ­
lacja  z ty ch  w ydarzeń  —■ najp raw dopodobniej jedyna ·— odno­
tow ana w  kron ice k laszto rne j. W ysw obodziciele w śród  rozen­
tuzjazm ow anych  tłu m ó w  m aszerow ali K rakow skim  P rzed m ie­
ściem . Czy zakonnicy  w itali W kraczające w ojsko polskie, czy 
odpraw ili w  jego in ten c ji nabożeństw o tru d n o  powiedzieć. Do­
m niem yw ać m ożna jedynie, że i oni by li rozradow ani za ist­
n ia łym  w ydarzeniem . Radość jednakże n ie trw a ła  długo. P o ­
b y t w ojska gen. C hrzanow skiego w  L ublin ie  by ł bardzo k ró t­
ki. R osyjskie oddziały  gen. T. R üdigera  ponow nie podeszły 
pod m iasto. W te j sy tu ac ji dow ódca polski w ydał rozkaz n a ­
tychm iastow ego w ym arszu . Z bólem  o. R ajm und  pod dniem  
23 czerw ca zanotow ał: „Po po łudn iu  o godzinie 7 w szyscy 
polscy żo łn ierze w yszli (z L ublina), a dn ia  24 tegoż m iesiąca 
z ran a  o godzinie 4 kozacy p rzy jechali (...)”. A w  dw a dni 
później donosił, że rosy jsk i por. H ołow nia „(...) w k w atero w ał 
n a  podw órze (klasztorne) kozaków  i k lucz od  b ram y  odebrał, 
gdzie noc i dzień (była) b ram a o tw arta , a oni n a  podw órzu 
ognie p a lą” 34.

W  okupow onym  przez R osjan  L ub lin ie  p rzypad ła  k ap u cy ­
nom  niew dzięczna posługa duszpasterska. Zlecono im  dyspono­
w anie n a  śm ierć skazanych  za u d z ia ł w  w alkach  in su rek cy j-

33 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 134— 136.
34 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 136—137; Zapiski klasztorne, s. 103—104; 

F. G a w r o ń s k i ,  jw., s. 79; W. T o k a r z ,  jw., s. 446.
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nych. Z resztą  w  sam ym  klasztorze w ojskow e w ładze rosy jsk ie  
u rządziły  areszt dla sch w y tan y ch  pow stańców .35

Od połow y 1831 r. życie k lasz to rn e  kapucynów  zaczęło po­
w racać  do norm y. Z akonnicy ponow nie sw obodnie zaczęli w y­
ruszać na  kw estę, p rzy jm ow ali p rzejeżdżających  przez L ub lin  
k o n fra tró w , odw iedzali dobrodziejów  i p rzy jació ł k lasz to ru  i 
w yjeżdżali z posługam i duszpastersk im i do podlubelsk ich  p a­
rafii. W końcu  g ru d n ia  1831 r. n a  polecenie b iskupa J. M. 
D zięcielskiego celebrow ali w  in ten c ji papieża G rzegorza X V I 
oraz M ikołaja I cesarza i k ró la , so lenne nabożeństw o z w y­
staw ien iem  N ajśw iętszego S ak ram en tu , odm ów ieniem  litan ii 
do M atk i Bożej i śp iew em  sup likacji. N ależało bow iem  —  jak  
pisał w  sw ym  liście p aste rsk im  z 27. 12. 1831 r. lubelsk i h ie ­
ra rch a  —  podziękow ać carow i W szechrosji za zdobycie W ar­
szaw y i uśm ierzenie ogniska rew olucji, k tó ra  „(...) w epchnęła 
k ra j w  o tch łań  w ojny, pożarów  i śm ierc i” , jak  rów nież um oż­
liw iła  „w yjść z k ry jó w ek  bezbożnikom  nie znającym  Boga i 
żadnych  św iętości, n iep rzy jació ł O łtarza i T ronu, nazyw ających  
się p a trio tam i” 3δ.

V. MIĘDZY POWSTANIAMI

W yznaczenie kapucynom  lubelsk im  roli pacy fik a to ra  n a ­
s tro jó w  społecznych m ieściło się w  ogólnych ram ach  polityk i 
kościelnej czasów  paskiew iczow skich, czem u rów nież sp rzy ja ­
ła b ie rn a  postaw a zakonników  wobec in su rek c ji listopadow ej. 
Po klęsce w  1831 r. zakon s tan ą ł wobec a lte rn a ty w y  zaprze­
stan ia  sw ej działalności i b iernego oczekiw ania n a  stopniow ą 
supresję , albo d ek lara tyw nego  lojalizm u. W ybra ł to  drugie. 
Zachow ując pozory lo jalizm u zakon m iał dogodne w aru n k i dla 
p rzeprow adzen ia sw ej w ew nętrzne j konsolidacji, odbudow y 
podstaw  m ate ria ln y ch  oraz s t ru k tu r  zakonnych zachw ianych 
w . trak c ie  działań  w ojennych . Takie stanow isko, pozytyw nie 
oceniane przez w ładze rosyjskie, przyniosło  nadspodziew ane 
sk u tk i. Z akonnicy bez w iększych p rzeszkód ' m ogli wkroczyć 
w  okres re fo rm y  w ew n ętrzn e j zakonu —  zapoczątkow anej 
p ro w in c ja la tem  o. B eniam ina Szym ańskiego (183S— 1849) —

35 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 137; W. Z w i e r k o w s k i ,  jw., s. 327, 
431, 484; F. D u c h n i e w s k i ,  Dzieje polskiej prowincji, s. 132.

30 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 137—138; tamże, 2-II-1 t. 2 k. 176.
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ja k  rów nież m ogli skorzystać z rządow ej pom ocy m ate ria ln e j 
św iadczonej n iek tó ry m  zakonom .37

Stopniow o podnosząc się z trw ającego  w iele dziesięcioleci 
k ry zy su  w ew nętrznego , kapucyn i k ład li znacznie w iększy n a ­
cisk  n a  uzdraw ian ie  i zaostrzanie obserw aneji zakonnej oraz 
rozszerzanie na zew nątrz  swego oddziaływ ania społecznego i 
re lig ijnego, niż n a  pośredni lub  bezpośredni udział w  akcjach  
spiskow ych. D alecy więc by li od ruchów  rew olucy jnych  la t 
1846— 1849, sum ienn ie w ypełn ia li nakazy  w ładz rządow ych i 
k o śc ie ln y c h ,. zab ran ia jących  kaznodziejom  poruszan ia kw estii 
po litycznych  „w prost, czy też poprzez a lu z je” i bez oporów  
ogłaszali z am bon m an ife sty  M ikołaja I dotyczące „zaszłych 
n a  zachodzie E uropy  w ypadków ” 1848 r .38 P ostaw a d ek la ra ­
tyw nego lo jalizm u n ie  p rzek reśla ła  ich  społecznego oddziały­
w ania. P oprzez am bonę i konfesjonał, tw orzenie k ręgów  zw ią­
zanych z osobą spow iednika, udział w  m isjach  oraz ak tyw iza­
cję o rgan izacji re lig ijno-spo łeeznych  —  lubelscy  kapucyn i 
k ład li podw aliny  pod X IX  w. „rew olucję  m o ra ln ą” społeczeń­
stw a polskiego. P ropagow any  przez n ich  ru ch  odnow y i odro­
dzenia re lig ijnego  prow adził w  konsekw encji do ożyw ienia idei 
narodow ych, bow iem  rze te ln y  kato licyzm  p rzen ik a jący  w szy­
s tk ie  fo rm y  życia społecznego i p ryw atnego  staw ał się jedyną 
płaszczyzną odrodzenia sił społecznych narodu , dążącego do 
odzyskania suw erennego  b y tu  państw ow ego. Dzięki tak  po ję­
tem u  oddziaływ aniu  duszpastersk iem u  kapucyn i s ta li się jed ­
nym  z głów nych m otorów  odrodzenia re lig ijnego  i p a trio ty cz­
nego w  K ró lestw ie  P o lsk im  połow y ubiegłego stu lec ia .39

P ro g ram  „budzenia życia re lig ijnego  i narodow ego” lubelscy  
k ap u cy n i realizow ali w  szerokich k ręgach  społeczeństw a pol­
skiego. Z akonnicy in tensy fikow ali życie k u ltow e w  m asow ych 
i in d yw idualnych  form ach, in icjow ali działalność w spólnot 
p rzyzakonnych  o ch a rak te rze  dew ocyjno-społecznym ; poprzez

37 Tamże, 3-V-1 k. 1—34; tamże, 3-II-2 k. 14—24. Por. E. J a b ł o ń ­
s k a - D e p t u ł a ,  Duchowieństwo zakonne a spratoa narodowa w  po­
łowie X IX  wieku, „Znak” 1972 r., nr 214 s. 482—484; taż, Przysto­
sowanie i opór, s. 485—488.

38 AKPW, AKL 2-II-1 t. 2 k. 229; Wojewódzkie Archiwum Państwo­
we w Lublinie (dalej WAPL). Rząd Gubernialny Lubelski (dalej RGL), 
Adm. 1010 s. 287.

39 E. J a b ł o ń s k a ,  Polskie odrodzenie religijne w  X IX  w., „Więź” 
3 (1960) nr 5 s. 59; Ę. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  Zakony męskie Kró­
lestwa wobec rzeczywistości zaborczej 1815—1869, „Roczniki Humani­
styczne·” 22 (1974) z. 2 s. 124—125.
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am bonę, a zw łaszcza konfesjonał pobudzali i odpow iednio fo r­
m ow ali sum ienie narodu .

Do głosu zaczęła pow oli dochodzić m łoda generac ja  zakon­
ników , n iezw ykle ak ty w n a  w  działalności apostolskiej, a  jed ­
nocześnie w ystępu jąca  przeciw  k on iunk tu ralizm ow i i lo ja liz - 
mowi. W połow ie X IX  w. am bona i konfesjonał lubelsk i obsa­
dzane by ły  zdolnym i i żarliw ym i zakonnikam i. O grom ną po­
pu larnośc ią  m ieszkańców  L u b lin a  cieszyli się wówczas o. M a­
r ian  P ieński, o. A rkadiusz Łysakow ski, o. K saw ery  K ra lczyń- 
ski, o. M odest B rzozowski, o. A rystion  Tyszka, o. G abrie l B il­
ling, a szczególnie o. P rokop  Leszczyński i o. L ean d er L en- 
dzian. W iększość z n ich  by ła  m łodym i kap łan am i ·— p rzy ję ­
tym i do zakonu przez p row inc ja ła  o. B eniam ina —  k tó ry ch  
fo rm acja  zakonna ksz ta łto w an a  by ła  już w  dobie re fo rm y  
o bserw ancy jne j zakonu .40 Ci n ietuzinkow i kaznodzieje, spo­
w iednicy, m istrzow ie życia w ew nętrznego , a u to ry te ty  w  sp ra ­
w ach dogm atycznych  i m o ra lnych  w zięli n a  sw e b a rk i c iężar 
odrodzenia m oralnego Polaków . W k ręg u  ich oddziaływ ania 
relig ijno-społecznego pozostaw ało niem alże całe społeczeństw o 
Lubelszczyzny, a ch a rak te r  i zakres ich  aposto la tu  by ł ceniony 
przez m iejscow e w ładze kościelne oraz nie w zbudzał zastrze­
żeń policji i ad m in is trac ji ca rsk ie j .41

„N adszedł tym czasem  r. 1861 —  pisał w  pół w ieku  później 
b iskup  p rzem ysk i Józef S ebastian  P elcza r —  N aród d rażn iony  
długo w  sw oich najśw iętszych  uczuciach, począł dom agać się 
słusznych  p ra w  swoich, n ie z orężem  w  ręku , ale z m odli­
tw ą  i p ieśn ią  n a  ustach . Bo zaiste im ponujące  w idowisko, k ie ­
d y  k ilku tysięczny  tłu m  pełen  relig ijnego  zapału  k lęczał na  
u licach  i w śród  św istu  kul, w śród trzask u  k o p y t końskich  
śp iew ał spokojnie ’Ś w ię ty  Boże’ lub ’Boże coś P o lskę’ ” .42

K w estie  narodow e n ie  leżały  w  p ierw szym  rzędzie posługi 
duszpastersk ie j lubelsk ich  zakonników . B yły  one bardziej 
konsekw encją  szeroko pojętego oddziaływ ania apostolskiego 
kapucynów . Na p ierw szy  p lan  zaczęły one w ypływ ać dopiero

40 AKPW, Archiwum Prowincji Warszawskiej. 3-1-3 t. 8 k. 12, t. 9 
k. 4, 6—15, 20, 28, 46; A. J a s t r z ę b s k i ,  Kapucyni prowincji polskiej 
po kasacie. (Sylwetki zmarłych w  latach 1865—1975), Nowe Miasto 
n/Pilicą 1975 s. 32, 122, 127, 133—134, 155, 167, 186 (mps AKPW).

41 W latach 1858—1861 nie wpłynęła do konsystorza lubelskiego i 
władz administracyjnych ani jedna skarga na miejscowych kapucynów. 
Także żaden z zakonników w  latach 1846—1861 nie pozostawał pod 
nadzorem policyjnym. WAPL, RGL, Adm. 1129; tamże, Adm. 1041 k. 
13—144.

42 J. S. P e l c z a r ,  Pius IX a Polska, Miejsce Piastowe 1914 s. 30.
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w  początkach  la t sześćdziesiątych ubiegłego w ieku, bezpośre­
dnio poprzedzających  w ybuch  pow stan ia styczniow ego oraz w 
czasie jego trw an ia . W la ta  te  „brać k ap u cy ń sk a” z L ub lina  
w kraczała  ze znacznym  au to ry te te m  m oralnym , k tó ry  mocno 
zaw ażył n a  ich  zaangażow aniu  się w  czasie m an ifestac ji re li­
g ijn o -p a trio ty czn y ch  oraz w alk  pow stańczych  1863— 1864 r.

W k ilkum iesięczny  okres wzmożonego, radykalnego  ru ch u  
patrio tycznego  — bardziej lub  m niej św iadom ie łączonego z 
rozm aitym i uroczystościam i i obrzędam i re lig ijnym i ·— k ap u ­
cyn i lubelscy  w łączyli się n iezw ykle ak tyw nie . Dzięki am bo­
nie m ieli w p ro st nieograniczone m ożliw ości oddziaływ ania na 
w szystk ie  w a rs tw y  społeczne, a zw łaszcza na młodzież. A że 
czynili to w  duchu  patrio tycznym , św iadczyć m oże pierw sza 
m asow a d em o n strac ja  lubelska, jak a  m iała  m iejsce 2 1 . 01. 
1861 r. Na m iesiąc p rzed  m ającym i się odbyć głów nym i p ro ­
testam i na  u licach W arszaw y, lubelscy  uczniow ie g im nazjaln i 
zebrali się w  kościele kapucyńskim , gdzie śpiew ali p ieśni p a ­
trio tyczne. Nie w ykluczone, że k tó ry ś  z m iejscow ych zakonni­
ków  w ygłosił do zebranych  okolicznościow e kazanie. Po zakoń­
czeniu  nabożeństw a p rzed  k lasz to rn ą  św ią ty n ią  doszło do zajść 
u licznych pom iędzy m łodzieżą, a  po licją  ca rsk ą .43

G orliw ość duszpaste rska  i przychylność d la sp raw y  n aro ­
dow ej ojców zakonnych  m u sia ły  być wysoko cenione przez 
m iejscow e społeczeństw o, k iedy  w łaśn ie im  pow ierzano zorga­
n izow anie pierw szego w  L ublin ie  nabożeństw a żałobnego za 
poleg łych  27. 02. 1861 r. na  P lacu  Zam kow ym  w  W arszaw ie. 
Mszę św. celebrow ali 2 m arca k apucyn i w  św iątyn i szczelnie 
w ype łn ionej lub lin ianam i u b ran y m i w  s tro je  żałobne. A czkol­
w iek  w  m ieście panow ał spokój i pow aga, to jed n ak  nabożeń­
stw o to rozpoczęło okres żałoby narodow ej i akc ji p ro te s ta ­
cy jn y ch .44 Od tego m om en tu  niem alże w szyscy zakonnicy  ak ­
ty w n ie  p rzystąp ili do działań  o ch a rak te rze  re lig ijn o -p a trio ­
tycznym , m ającym  m iejsce na  te ren ie  całej Lubelszczyzny. 
P rzed e  w szystk im  zaktyw izow ali się kaznodzieje o. M arian

43 Ruch rewolucyjny 1861 r. w  Królestwie Polskim. Manifestacje na 
prowincji,  Warszawa 1963 dok. 5 s. 6—7; R. B e n d e r ,  Pierwsze w y ­
stąpienia patriotyczne młodzieży lubelskiej w  r. 1861, „Roczniki Hu­
manistyczne” 4 (1962) z. 2 s. 116.

44 W. P r z y b o r o w s k i ,  Historia dwóch lat, Kraków 1893 t. 2 s. 
157; J. R i a b i n i n, Lublin i Lubelskie w  przeddzień powstania stycz­
niowego, Lublin 1925 s. 19; R. B e n d e r ,  Ludność miejska Lubelskiego 
w akcji przedpowstaniowej w  latach 1861—1862, Lublin 1961 s. 13—14.
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Pieński, o. F au s ty n  Jarzęb ińsk i, o. T e rtu lian  Perkow ski, a 
zw łaszcza w ielokro tn ie  w spom inany  o. L ean d er L endzian .45

W czasie k u lm inac ji m an ife stac ji re lig ijn o -p atrio ty czn y ch  o. 
A lb in  K onw erski, znany  kaznodzieja, spow iednik  i m istyk , w y­
głosił 8. 05. 1861 r. p łom ienne kazanie podczas uroczystości 
odpustow ych  w kościele p a ra fia ln y m  w  B iskupicach pod L u ­
blinem . M ówiąc o społeczeństw ie polskim  posiadającym  nie­
p rzeb ran e  sk a rb y  św iętości, w ołał: „Polsko p a trz  jak im i przed  
całym  św iatem  jaśn iejesz m ężam i. Jak ich  bohaterów  tw oja 
polska zagroda w ydała. Twój P as te rz  (św. S tan isław  —  Bi­
skup) s ta ł się obrońcą nie ty lko tw ej ziemi, ale całego K o­
ścioła, po całym  o kręgu  św ia ta”. Dzień w yzw olenia narodo­
wego je s t bliski, m ów ił kaznodzieja, bow iem  „bliski je s t Bóg 
przębaczenia, p rzebłagania , p rzeb łaga się ale za w staw ienn ic­
tw em  M atk i N ajśw iętszej, K rólow ej K orony  P olskiej, k tó re j 
nabożeństw o tak  dobrze p rzy ję ło  się i opieką Tw oich P a tro ­
nów. D ajcie dowód w zajem ny, że gotow yście przelać k rew  za 
C hrystusa, że łączycie m iłość Polski z m iłością do Kościo­
ła ” .48

Jed n y m  z n a jak ty w n ie jszy ch  i n a jb ard zie j znanych  działa­
czy ru ch u  m an ifestacy jnego  na  Lubelszczyźnie by ł o. A nieet 
S ierakow ski. Ten by ły  prow incja ł, wów czas gw ard ian  lu b el­
ski w ziął czynny udział w  akcji pa trio ty czn ej na  polach pod 
H orodłem . Z organizow ana w  rocznicę u n ii horodelsk iej z 
1413 r. m iała  ch a ra k te r  ogólnonarodow y i odbyw ała się pod 
h asłam i w zajem nej łączności n aro d u  polskiego, litew skiego i 
ruskiego oraz uznan ia  p raw  w szystk ich  obyw ate li bez różnicy  
s ta n u  i w yznania. Mimo zakro jonych  n a  szeroką skalę akcji 
w ojskow ych i oficjalnego zakazu organizow ania, m an ifestac ja  
odbyła się 10. 10. 1861 r. n a  polach horodelskich. W szczy­
tow ym  m om encie dem onstrac ji, w  czasie k tó re j uczestniczyło 
ok. 10.000 osób, o. A n ice t odpraw ił m szę połow ą .47 Jego zaan-

45 A. J a s t r z ę b s k i ,  jw., s. 136—137, 167—168, 196; E. J a b l o ń s k a -  
- D e p t u ł a ,  J. G a w r y s i a k ó w  a, Materiały do zaangażowania pa­
triotycznego zakonów męskich w  Królestwie Polskim w  latach 1861—  
—1864. w: Materiały do historii zgromadzeń zakonnych na ziemiach 
polskich w  X IX  i początku X X  wieku, Lublin 1976 s. 135, 139, 144.

48 AKPW, Rkps 494 k. 140—141. Por. E. J a b ł o ń s k a - D e p t u l a ,  
Patriotyczne treści kultu św. Stanisława Biskupa w  okresie rozbiorów 
i niewoli 'narodowej. (Zagadnienia wybrane), „Zeszyty Naukowe KUL” 
32 (1979) nr 1—3 s. 141—142; A. J a s t r z ę b s k i ,  jw., s. 221.

47 WAPL, RGL, Adm. 1123 s. 6—58; BŁop., Rkps 1912 s. 285—293; 
tamże, Rkps 2003/8 s. 1—U; J. W i e n i a w s k i ,  Kartki z  mego pa­
miętnika, t. 1 Warszawa (brw), s. 214—215; N. W. B e r g ,  Zapiski o po-



[23] K O N F O R M I Z M  C Z Y  O P O Z Y C J A 191

gazow anie w ru ch u  p ro tes tacy jn y m  nie uszło uw adze w ładz 
carskich . Po ogłoszeniu s tan u  w ojennego został aresztow any, 
a następn ie  4. 12. 1861 r. skazany  n a  m iesiąc w ięzienia w
tw ierdzy  zam ojskiej. Pow odem  aresztow ania i skazania b y ła  
jego zgoda n a  śpiew anie pieśni pa trio ty czn y ch  w  lubelsk im  
kościele kapucyńskim . P o d ejrzan y  o przynależność do o rgan i­
zacji k o n sp iracy jn e j był ponow nie aresztow any  w  lu ty m  
1864 r .48

Od 1861 r. po licja carska  inw ig ilow ała innego kaznodzieję 
i spow iednika lubelskiego o. Św iętosław a G w izdalew icza. P o ­
dejrzew ano  go już nie ty lko  o trad y cy jn e  głoszenie kazań  o 
treśc i narodow ej, ale przede w szystk im  o nam aw ian ie  u rlopo­
w anych  żo łn ierzy  rosy jsk ich  pochodzenia polskiego do dezer­
cji. W o sta tn im  dniu  1863 r. aresztow ano go pod zarzu tem  
przynależen ia  do o rgan izacji pow stańczej, jednakże po długo­
trw a ły m  śledztw ie został zw olniony .49

W ym ieniono tu  zaledw ie k ilk a  przyk ładów  jaw nego i bez­
pośredniego zaangażow ania się kapucynów  lubelsk ich  w  ak ­
cjach  p ro tes tacy jn y ch  1861 r. Z ostały  one odnotow ane w  a r ­
ch iw aliach  i w spom nieniach  uczestn ików  tam ty ch  w ydarzeń. 
Mało praw dopodobna w ydaje  się być b iern a  postaw a zakon­
n ików  w  czasie in n y ch  w ydarzeń  ro k u  1861, jak ie  m iały  m ie j­
sce na u licach L ub lina  —  zw łaszcza w  czerw cu i sierpn iu .

D om niem yw ać m ożna, że podobnie jak  w  in n y ch  lubelsk ich  
św iątyniach , rów nież w  kościele kapucyńsk im  odpraw iano 
nabożeństw a w  in ten c ji ko le jnych  o fia r w arszaw skich  dem on­
s tra c ji  u licznych  oraz celebrow ano obchody w ielkich  rocznic 
narodow ych. N ależy także przypuszczać, że m iejscow i zakon­
nicy  w ygłaszali okolicznościow e kazan ia  in te rp re tu ją c e  rozg ry ­
w ające się w ydarzen ia  po lityczne w  trak c ie  ponaw ianych  w ie­

wstaniu polskim 1863 i 1864 roku i poprzedzającej powstanie epoce 
demonstracji od 1856 r., Kraków 1899 t. 2 s. 70—73; W. P r z y b ó r ó w -  
s к i. Historia dwóch lat 1861—1862, Kraków 1894 t. 3 s. 326—349; M. 
B u d z i a r e k ,  Hrubieszów i jego okolice w  akcji przedpowstaniowej  
1861 roku, „Biuletyn Towarzystwa Regionalnego Hrubieszowskiego” 2 
(1983) s. 7—10; tenże, Rok 1861 na Hrubieszowszczyźnie,  „Przegląd Po­
wszechny” 6 (1984) s. 369—370.

48 WAPL, RGL, Adm. 1123 k. 161—167, 181—184; P. K u b i c k i ,  Bo­
jownicy kapłani za sprawę Kościoła i Ojczyzny w  latach 1861—1915. 
Materiały z urzędowych świadectw władz rosyjskich, archiwów konsy­
storskich, zakonnych i prywatnych,  Sandomierz 1933 cz. 1 t. 3 s. 703; 
K. G a d a c z ,  Les Capucins dans l’insurrection de Van 1863164 en Po­
logne, „Collectanea Franciscana” 34 (1964) s. 122n.

49 AKPW. Archiwum Klasztoru Nowomiejskiego. 1-VI-l t. 4 s. 206; 
E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  J. G a w r y s i a k ó w  a, jw., s. 135.
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lok ro tn ie  nabożeństw  i okolicznościow ych procesji. O ty m  że 
tak  mogło być św iadczy aresztow anie i osadzenie w  kazam a­
tach  tw ierdzy  zam ojskiej o. A niceta.

Z d rug iej s tro n y  ojcow ie by li w zię tym i kaznodziejam i, k tó ­
ry ch  chę tn ie  słuchano ze w zględu n a  treść i sposób w yg ła­
szan y ch  kazań. Ju lian  B artoszew icz tak  odnotow ał w y stąp ie­
nie o. A lbina: „S łuchałem  i łzy m iałem  w oczach. (...) M ówił 
z natchn ien ia , rozczulał. (...) W jego kazan iu  prześw iecała m i­
łość ojczyzny, czysty  patrio tyzm . B udził z grobu przeszłość, 
p row adził nas m iędzy m ogiły pobożnych pradziadów . (...) Mi­
n ę ły  godziny, a jeszcze pozostaję pod u rok iem  najw yższego re ­
ligijnego u n iesien ia” 30. Z resztą działalność duszpasterska za­
k onn ików  —  niedw uznacznie m ająca  ch a ra k te r  narodow y —  
nie by ła  ew enem entem , tak  w  skali całego zakonu k ap u cy ń ­
skiego jak  rów nież szerokich  k ręgów  duchow ieństw a zakonne­
go i diecezjalnego. Podobną ak tyw nością w ykazyw ali się k a ­
pucyni w  Lądzie, L ubartow ie , Łomży, Zakroczym iu, a zw łasz­
cza w  W arszaw ie. W L ublin ie  kapucynom  nie ustępow ali b e r­
n ard y n i, dom inikanie, karm elic i bosi i m is jo n arze .51 N iem niej 
jed n ak  w  przeddzień  pow stan ia styczniow ego kapucyni, w  
ty m  także zakonnicy  z L ub lina  ,,(...) by li u  szczytu  sław y w 
P olsce” S2.

VI. OSTATNIA POLSKA INSUREKCJA XIX W.

T rudno dziś od tw orzyć reak cję  ojców  k lasz to ru  lubelskiego 
n a  w ieść o w y buch łym  w  noc styczniow ą pow stan iu  narodo­
w ym . Ż aden  z n ich  w  ru ch u  spiskow ym  nie b ra ł udziału, 
a cele społeczne p ropagow ane przez rad y k a ln ą  część Czerw o­
n ych  by ły  —  jak  się w yda je  —  im  obce. A czkolw iek z am bon 
n ie ogłaszali m an ifestów  i d ek retów  R ządu Tym czasowego, nie 
b ra li udziału  w  p racach  'adm inistracji pow stańczej, nie roz­
taczali opieką duchow ą insurgen tów , jak  rów nież n ie w zięli 
bezpośredniego udziału  w  działan iach  zbro jnych , to jednak  
sw ą postaw ą i aposto lską działalnością daw ali w yraz  sw oje­
m u  pozy tyw nem u ustosunkow aniu  się do in su rek c ji stycznio­
w ej. O. K olum ban  K ossakow ski, lubelski kaznodzieja i spo­
w iednik , pełn iący  fu n k c ję  k ap e lan a  w ięziennego na zam ku lu -

50 K. B a r t o s z e w i c z ,  Z notatnika pamiętnikarskiego Juliana Bar­
toszewicza (1842—1848), „Przegląd Historyczny” 14 (1912) s. 271.

51 M. D z i u b a ,  Kapucyni w  Lądzie nad Wartą (1850—1864), Lublin 
1966 s. 61—67 (mps Bibl. KUL); J. S. P i e t r z a k ,  Księża powstańcy 
1863, Kraków 21916 s. 45—50, 71; K. G a d a c z ,  jw., s. 102—106, 113—123.

52 J. S. P i e t r z a k ,  jw., s. 48.
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bełskim , 28.07.1863 r. w ygłosił w  tam te jsze j kap licy  kazanie 
o treśc i „n iedopuszczalnej” . W yw ołało ono o s trą  i n a ty ch m ia­
stow ą reak cję  s tro n y  rządow ej. Z akonnik  ten  został niezw łocz­
nie aresztow any  i 16.09.1863 r. zesłany  n a  przym usow e osie­
d len ie w  gubern ii kazańskiej, gdzie p rzebyw ał do śm ierci pod 
nadzorem  po licy jnym  (zm arł w  C yw ilsku 4.09.1876 r . ) .53

W połow ie 1863 r. p rzy b y ł do k lasz to ru  lubelskiego br. W a­
cław  N ow akow ski. Za pośredn ic tw em  swego b ra ta  K aro la, już 
od 1861 r. by ł bardzo m ocno zaangażow any w  ta jn y m  ru ch u  
patrio tycznym . Za w iedzą p ro w in c ja ła  o. P rokopa Leszczyń­
skiego pełn ił on  fu n k c ję  łącznika w  K om itecie C en tra ln y m  
N arodow ym . Z agrożony aresztow aniem  opuścił W arszaw ę i u - 
dał się z m isją  dyp lom atyczną do fo rm u jący ch  się w  G alicji 
oddziałów  M ariana Langiew icza. S pełn iając obow iązki n arodo­
wego m isjonarza  wszędzie roznosił w iadom ości o p rzygo tow u­
jącym  się pow stan iu . N astępn ie  jako em isariusz KCN  udał 
się do K ijow a i w  drodze pow ro tne j za trzy m ał się w  k laszto ­
rze lubelskim . N ależy przypuszczać, że p rzy jęcie  go w  L ub li­
n ie  odbyło się za w iedzą i ap ro b atą  w ładz p row incja lnych . 
Tu praw dopodobnie zorganizow ał oddział pow stańczy  oraz m iał 
pełnić pow ażną fu n k c ję  w  m iejscow ej konsp iracji. U kryw ając  
s ię  w  klasztorze nad  B ystrzycą n ad a l prow adził szeroką ko ­
respondencję z rządem  narodow ym  i b ra tem  K arolem .

Działalność ta  s ta ła  się p rzyczyną jego aresztow ania . W  w y­
n ik u  przeprow adzonej w  lu ty m  1864 r. rew iz ji zabudow ań 
konw enckich  znaleziono kom prom itu jące  p rok lam acje  pow ­
stańcze oraz d ru k a rn ię . Z achow anie się g w ard iana o. A niceta  
podczas te j akc ji św iadczy, że w ładze k lasz to rn e  doskonale 
o rien tow ały  się w  p racach  br. W acław a. Ten jednakże zo­
s ta ł n a ty ch m iast aresztow any  i po k ilku tygodn iow ym  śledz­
tw ie, w yrok iem  sądu w ojennego w  L ublin ie , został skazany 
na k a rę  śm ierci. N a sk u tek  in te rw en c ji o. P rokopa oraz A da­
m ow ej Potockiej hr. Z am oyskiej najw yższy  w y m iar k a ry  za­
m ieniono n a  bez term inow ą zsyłkę na  S yberii. S kazany  w y­
bra ł jed n ak  kato rgę, bow iem  w  drodze na w schód, n a  jed ­
nym  z postojów  zam ienił się z ciężko chorym  b ra tem  K aro ­
lem  im ien iem  i k a rą  — b ra t  ud a ł się na  zesłanie, a on na 
k a to rg ę  do kopaln i soli w  Usolu. Po ośm iu latach, w  1872 r. 
został u łaskaw iony. 54

53 P. K u b i c k i ,  jw., s. 689.
54 BŁop., Rkps 1459 s. 55—56; P. J a  n o  с h a , Krótki życiorys o. Wa­

cława Nowakowskiego kapucyna (Edwarda z Sulgostowa), Kraków 1903

13 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 24 (1986) n r  1
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Spośród rodziny  lubelsk iej rep resjonow an i by li w spom niani 
uprzednio  o. Ś w iętosław  G w izdalew icz oraz gw ard ian  o. A ni- 
ce t S ierakow ski. A resztow ani, osadzeni w  w ięzieniu  lubelsk im  
i przesłuchiw ani, pozostaw ali k ilk a  tygodni poza konw entem . 
Z b rak u  dow odów  zostali w  p ierw szej połow ie 1864 r. w y p u ­
szczeni n a  wolność.

ZAKOŃCZENIE

„Jeżeli każdy  zakon w  Polsce ■—· k o n sta to w ał b iskup  P aw eł 
K ubick i —  dał liczne dow ody patrio tyzm u , to w śród k ap u ­
cynów  może najw ięcej było ofiar, k tó re  zakon złożył na o łta ­
rzu  o jczystym  w  w iecznej służbie Bogu i O jczyźnie n a jp ie rw  
w  czasie poko ju  i n iezależności Polski, a n astęp n ie  w  la tach  
zaw ieruchy  pow stańczej, gdy naród  z b ro n ią  w  rę k u  dob ijał 
się w olności i życia sam odzielnego” . 55 B urzliw e la ta  1861—1864 
spow odow ały znaczne pogłębienie więzi m iędzyludzkich  i po­
czucia solidarności m iędzy członkam i w spólnoty  zakonnej. Za­
konn icy  bez w zględu n a  osobiste zaangażow anie w  k onsp irac ji 
niepodległościow ej so lidarn ie  ponosili odpow iedzialność za u - 
dział k o n fra tró w  w  akcjach  o cha rak te rze  narodow ym . S to ­
sunkow o ak ty w n a  postaw a lubelsk ich  kapucynów  okresu  „ ro ­
m an tycznej ek stazy ” n ie by ła  czym ś w yjątkow ym . Podobnie 
jak  w  innych  k lasz to rach  zakonnicy k o n w en tu  lubelskiego bio­
rący  udział w  ru ch u  p a trio ty czn y m  w  w iększości należeli do 
te j generac ji zakonników , k tó ra  now icja t zakonny rozpoczy­
n a ła  w  trak c ie  in ten sy w n ej re fo rm y  w ew nątrzzakonnej. N ie 
byli w ięc to ludzie m łodzi. P rzew aża ły  osoby m ające ponad 
20 la t s tażu  zakonnego, to je s t by li n a  ogół w  w ieku  pow yżej 
la t 40. N ależy podkreślić, że w  akcjach  niepodległościow ych 
angażow ali się p rzede w szystk im  w zorow i zakonnicy, o d u ­
żym  au to ry tec ie  m oralnym , często p ias tu jący  w ysokie fu n k ­
cje  zakonne. Ich sto sunek  do kw estii narodow ej w  la tach  
1861— 1864 p rzy b ie ra ł różne fo rm y  i zakres, n iem niej jed n ak  
n igdy  nie w ykraczał poza k o n sty tu c je  i regu łę  zakonną. A sto ­
p ień  ich zaangażow ania w  w alce n aro d u  polskiego o n iepo­
dległość by ł tak  znaczny, że w ładze zaborcze w  ram ach  re ­
p re s ji popow staniow ych zaliczyły k o n w en t lubelsk i do k a te ­
gorii k laszto rów  zniesionych. Zgodnie z re sk ry p tem  cesarza

s. 7—27; tenże, Ostatnie chwile o. Wacława Nowakowskiego kapucyna , 
Kraków 1903 s. 10—25; P. K u b i c k i ,  jw., s. 693—700; J. S. P i e t r z a k ,  
jw., s. 11.

55 P. K u b i c k i ,  jw., s. 682—683.
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A leksandra  II z 8.11.1864 r. podlegał on „niezw łocznem u zam k­
n ięc iu ”, bow iem  zakonnicy b ra li „ jaw n y  i udow odniony udział 
w  bun tow niczych  działan iach  przeciw  R ządow i” carsk iej 
R osji. 56

K o n f o r m i s m u s  o d e r  O p p o s i t i o n ?  
L u b l i n e r  K a p u z i n e r  g e g e n ü b e r  d e r  
N a t i o n a l s a c h e  d e s  X V I I I .  u n d  X I X .  

J a h r h u n d e r t s

Zusammenfassung

Fast anderhalb Jahrhunderte andauernde seelsorgerisehe Tätigkeit der 
Lubliner Kapuziner (1724—1864) ist auf die aussegewöhnlich schwere 
Jahre für die polnische Kirche und die polnische Nation gefallen. Es 
war die Zeit des allmählichen Untergangs der Republik, Zeit der Ge­
burt des langwierigen Kampfs um die Staatsunabhängigkeit, einer 
Vertiefung eines eigenen National bewusstseins und die Zeit der Bil­
dung der modernen polnischen Nation. Obwohl die Ordensbrüder eine  
ziemlich stark abgesonderte Gemeischaft in der Gesellschaft bildeten, 
waren sie durch ihre seelsorgerische Funktion ausserordentlich stark 
in die konkrete politische, gesellschaftliche und religiöse Wirklichkeit 
gesetzt. Sie mussten auch Stellung nehmen gegenüber den laufenden 
Ereignisse war selbst — verständlich verschieden und war von der 
Zeit, von dem Ort und von dem Charakter der Ereignisse abhängig. 
Grosse role hat auch dabei die innere Situation im Orden gespielt. 
Deshalb eben war das politische Engagement der Kapuziner uneinheit­
lich und differenziert — von der vollen Teilnahmlosigkeit bis zur 
entschiedenen und eindeutigen Erklärung für die National-Aktiven. 
Während der Analyse dieser Probleme kann man eine ständig wach­
sende Aktivität in der Nationalfrage beobachten. Der Höhepunkt dieses 
Prozesses wurde während der religiös-patriotischen Manifestationen in 
den Jahren 1860—1861 und während des Januar-aufstandes erreicht.

Marek Budziarek,

58 Art. 2 Ukazu najwyższego o klasztorach rzymsko-katolickich w Kró­
lestwie Polskim, „Dziennik Praw Królestwa Polskiego” 62 (1864) s. 411; 
AKPW, APW 1-VI-1 t. 3 s. 261—263.


